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„Patryotyczna“ praca
Nad g łow am i bezbronnej ludności naszego 

nieszczęśliwego miasta zawisło od dłuższego 
czasu w idm o śmierci. Przeciągająca się nieszczę­
sna w ojna z każdym dniem  na srogości i  bez­
względności przybiera, padają coraz to  licz­
niejsze o fia ry barbarzyńskiego prowadzenia tej 
w o jny. Nie potrzeba n ikom u z mieszkańców 
Lw ow a  tłum aczyć, ja k  ciężkiem i  szarpiącem 
nerw y jest życie w  tak ich  warunkach.

Z rozum ia ł to  ogół naszego społeczeństwa i 
z bezprzykładną ofiarnością znosi te, przech - 
rlzące s iły  ludzkie, katusze. Robotnicy i  m ło ­
dzież chw yc iła  za broń i  niesie swe życie o fia r­
n ie  u  bram  ukochanego miasta.

Przeżywamy chw ile, wymagające niesłycha­
nych o fia r i  paprawdę konsolidacyi, połączenia 
wszystkich s ił, aby wspólnym  w ysiłk iem  wszyst­
ko  przetrwać, aby miasto i  jego ludność uchro­
n ić  od jeszcze większej katastrofy.

W  tak ich  ciężkich czasach ludność śpieszy 
do kościoła, aby w spokojnych m arach świą­
ty n i szukać ukojenia, aby w ym od lić  odwróce­
nie nieszczęścia. Oczy n iem al wszystkich zw ró­
cone tą  na duchowieństwo.

Tymczasem...
Tymczasem biskup i rzym sko-kato liccy, a 

w ięc polscy, uznali za odpowiednią te chw ilę, 
aby do w ie rnych  wystąpić z „listem paster­
skim", nie do zgody i jedności wzywającym, 
ale do w a lk i. Do w a lk i z socyalizmem.

Zorganizowani robotnicy sami lub  też przez 
swe dzieci zapełniają szeregi obrońców Lwowa. 
Zorganizowani w  polskiej p a rty i socyalistycz- 
nej kolejarze pe łn ią  swą odpowiedzialną i o fia r­
ną służbę. A  za ich  plecami, na ty łach  w a l­
czących, episkopat po lsk i wzywa wszystkich do 
w a łk i z n im i.

Ale nie na tem koniec.
Dzisiaj dow iadujem y się, że z kościołów robi 

się targowicę polityczną.
O trzym ujem y następujące p ism o:
„Rzecz działa się m in ione j n iedzieli popołu­

dn iu , we Lwow ie, w kościele franciszkanów 
Odpraw iano nabożeństwo popołudniowe, w  któ- 
rem  uczestniczyły t łu m y  ludności, przeważnie 
przedmiejskiej.

Do jednej z naszych czytelniczek, stojącej o- 
podał wejścia, zb liży ła  się nieznana osoba z wez= 
waniem  :

„N iech pan i podpisze protestu.
Obok na s to liku  ze świecami (!) w id n ia ły  

arkusze z drukow anym  tekstem, zapełnione 
ju ż  w części podpisami.

—  „Ja k i protest?" — pyta nasza czytelnicz­
ka, sądząc, że idzie tu zapewne o niechrześci­
jańskie stanowisko wojsk ukraińskich wobec 
bezbronnej ludności, bom bardowanie domów 
p ryw a tnych  i t. p.

— „Protest przeciwko rządowi warszaw- 
skiemu“.

— „Nie, takiego protestu n igdy me podpi­
szę, bo ja  uznaję nasz pierwszy rząd polski".

Na tw arzy nagabującej odm alowało się pe­
wne zmieszanie.

—  „Kiedy to socyaliści, oni chcą Pana Bo­
ga w yrzucić 1“

—  „A  skąd Pani nabrała tego przekonania?11
— „No... ja  nie wiem. Ja się nie znam na

polityce. Ale — niech pani podpisze protest11 — 
próbuje raz jeszcze agitatorka.

— „N ie !!“  — brzm ia ła  odpowiedź.
Do kościoła weszło k ilk u  wyrostków  oraz 

k ilk a  kobiet z pro łetaryatu . Gorliwa emisaryu- 
szka czarnej reki przystąpiła do n ich natych­
miast, obchodząc, w  ten sposób wszystkich ze­
branych*.

Komentarze chyba niepotrzebne.
Cisną się pod pióro słowa oburzenia i potę­

pić n ia  tej niecnej roboty.
Społeczeństwo polskie .potrafi należycie oce­

n ić  „patryotyezną* pracę naszego domorosłego 
k le ryka lizm u  i "w odpowiedniej ch w ili zażąda 
porachunku.

Dokoła rokowań pokojowych.
flfflirrfit f lliltn n a  Hit D a m a  jro w c u  ,,B rig thou“  prez. W ilson wraz z m ał-
im im  WlllullB m  ruljŁu. j żonką. Po chw ilow ym  spoczynku, prezydent w y-

Catais. 31. grudnia. W y lądow a ł tu  na p a -1 jecha ł następnie osobnym pociągiem do Paryża

Program rokowań pokojowych.
Londyn. (Reuter). „M orgen Post“  donosi., że 

na kongresie pokojowym , k tó ry  rozpocznie się 
13. stycznia, rokowania toczyć się będą ty  ko 
między czterema roielMemi państwami: Anglią, 
franeyą, {Błochami i Stanami Zjednoczonymi. 
Dopiero następnie zaproszeni zostaną in n i so­
jusznicy na konferencyę co do spraw, które ich 
dotyczą. Do konferencyi nad uregulowaniem 
spraw bliskiego wschodu zaproszeni będą przed­
stawiciele Grecyi, Serbii i Rumunii.

Ksalitya nie może mm roM z liami.
Kopenhaga. 4. stycznia. Jak donosi tu  „ L ’ E- 

cho de Paris", są Ang licy gotowi odstąpić 
G ibra ltar, którego strategiczne znaczenie zmniej­
szyło się bardzo wskutek postępów technicznych 
a r ty le n i.  Jako równoważnik otrzym ać ma A n ­

glia, oprócz rozm aitych odszkodowań natury 
gospodarczej, także wybrzeże marokańskie.

lieewaity wojny Matowej.
Zurych. (Pet.). Na przedsięwziętej konferem y i 

pokojowej ustalono, że odpowiedzialność urzę­
dowych k ó ł niem ieckich za w ybuch w o jny i je j 
przedłużenia ponoszą w pierwszym rzędzie b-
cesarz Wilhelm i pruski następca tronu, a da­
lej Ludendorf, Tirpitz, przedstawiciele wielhieg® 
przemysłu i  politycy wszeehniemieeey.

V
Warszawa. (Pat.). „T im es" donosi % P aryża : 

Koalicya otrzym ała we środę, 1. b. *»„, oficyalną 
prośbę Niemiec o przyśpieszeniu rokowań w- 
sprawie pokoju preliminarnege

Komunikat wojenny.
Zwycięski atak polski.

Dziś, wedle swej metody, rzuc ił nieprzyja­
ciel znowu k ilk a  pocisków na miasto. Szkody 
wojskowej nie by ło

Nasza a rty le rya  odpowiadała skutecznie.

Oddział prasowy donosi dnia fi. stycznia 1919.
W  północno-zachodniej stronie oczyszczono 

z nieprzyjaciela Rzęsnę Ruską, Podrzęsne, S©- 
łu k i, Kozice i  Domaźył. Wzięto jeńców i kara­
b in y  maszynowe.

W ili ilittnł: „ i i  my o o iii Lwowa!"
Warszawa. 3. stycznia. W czoraj w  Belwe­

derze odbyła się konferencya Naczelnika Pań­
stwa ź przedstawicielami lwowskiej kon lisy i 
rządzącej w sprawie położenia Lw ow a wobec 
niebezpieczeństwa ukraińskiego. t

Naczelnik Państwa oświadczył między O n -  
nem i mniejwięcej, że społeczeństwo nasze za­
pom ina, niestety, o tem,%że oprócz Lwowa za­

grażają nam inne niebezpieczeństwa. Marny 
n ieprzyjació ł naokoło, na czterech frontach. 
Mus m y się troskać, o wschód i zachód, o po­
łudn iow y i o północny wschód. Jednakże 
sprawa obrony Lwow a nie jest lekceważona, 
przeciwnie, przepisywana je j jest duża waga. 
To też niema1 mowy o oddaniu bwowa. Lwów 
będzie przez nas utrzymany.

J ID 1 P  1B8]
Warszawa. 4. stycznia. (Pat.) W  odpowiedzi 

na telegram pow ita lny  posła polskiego w  Ber­
nie szw. do W ilsona, prezydent W ilson  wysto­
sował, na ręce posła Zaleskiego, telegram, 
w  k tó rym  prosi o zakom unikowanie rządowi

polskiemu jego najserdeczniejszego podziękowaj 
n ia  za uczucia, wyrażone w depeszy przesłane 
przez posła Zaleskiego, jednocześnie wyraża 
prezydent Wilson swoje najgorętsze i najs»r* 
deezniejsze uczucia dla Polski.
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F a i i i i E i t ó t o s z M i S e l i i i s a .
Wśród kwiatów .ł darów, jak  zwycięzcy... — Pochód z. wnu­
kiem Bismarka na czctc. — . Mowy powitalne. —  Przemó­
wienie Eberta. Dawna władza, jak  przekleństw o mi czy­
nach’ naszych ciążyła1-... — Groza zejścia do nędzy „lurfu 

żebraczego".

Uroczyście św ięciły republikańskie Niemcy 
chw ilę  powrotu wojska z fron tu  bojowego, 
przez' bramę brandenburską w kroczyły p u łk i 
w irlem berskie, bawarskie, saskie, badeńskie, 
dzierżąc sztandary krajowe. Czapki i karab iny 
zdobiły kw ia ty . Miasto udekorowano. Ludność 
obrzucała żołnierzy kw ia tam i, obdarowywała 
papierosami. Na karabinach maszynowych w i­
dn ia ły  napisy: „M y Niemcy boim y się Boga,
Zresztą nikogo na ś w iecie!“  Na czele pochodu 
wojsk szedł lir .  B ismark, w nuk „żelaznego kan­
clerza".

Do wojska przem ów ił nadburm istrz, człon­
kow ie Rady Wykonawczej, Schcidemann, gorąco 
pow itany, gen. Lequis oraz m in ister oświaty, 
Hofmann, nakoniec Ebert, woła jąc: „W ita jc ie
w niem ieckiej Republice, k tó ra  za wami tak 
dawno tęskniła ! Zastajecie k ra j innym , n iż go 
opuściliście. Dawną władzę, któ ra , ja k  prze­
kleństwo na naszych czynach ciążyła, zrzucił 
lu d  niem iecki, sam się uczyn ił panem własnego 
ic su “ . Dalej zaznaczył ubóstwo dzisiejszych 
Niemiec, wzywając do skupienia s ił, by pań­
stwa nie opanowała dawna nędza drobnych 
państewek, by rozdarcie nie uzupełn iło  klęski. 
W zywa Ebert, do wytężonej prący „jeśli nie 
m am y runąć w  przepaść i  zmarnieć, jeśli nie 
m am y spaść na - nizinę ludu żebraczego"... 
W spom inając o godzinie pokoju i bliskiej Kon­
stytuancie, mającej ugruntować wolność i Re- 
pub likę , znkónczył: „Złożycie broń, k tó ra  no­
szona przez synów ludu , dla ludu  nie będzie 
n igdy niebezpieczeństwem, ale zawsze ty lko  

ochroną".
Sm utny by ł pow rót tych, którzy szli na 

podbój świata, a z w raca li zwyciężeni, pobici, 
upokorzeni! Jakże inaczej wyobrażał sobie tą 
chw ilę  H indenburg, mówiąc w roku 1916-tym, 
iż pragnie dożyć dnia, w k tó rym  „z cesarzem 
swoim odbędzie wjazd tryu m fa ln y  do Berlina?*!

Sprawiedliwe zrządzenie losów, zwłaszcza 
kara za butę i gw a łty  k rzyża kó w !

WACŁAW SIEROSZEWSKI.

ZBIÓRKA.
Ojczyzna w niebezpieczeństwie!
Ó d po łudn ia  wgryzają się w  Jej granice ha j­

damackie bandy podstępnych i  okru tnych  Ru­
sinów. podżeganych z W iedn ia  i Berlina...

Od wschodu p łyn ie  ku  Niej bolszewicka „op ri- 
czizna", niosąc zagładę wszystkiemu, co niena- 
p i ane w ich k o ra n ie : „go ły  człowiek na gołej 
z iem i".

Na zachodzie ostrzy od nowa wyszczerbiony 
miecz zdradziecki krzyżak...

Ojczyzna w niebezpieczeństwie, żołnierzu pol­
sk i !

Na kogoż zawoła, jeżeli nie na Ciebie, obroń­
co, w tej ciężkiej, godzinie?

Tak było  zawsze.
Bez żołdu, często g łodny i obdarły, zawsze 

m ałoliczny, żołnierzu regularny, żołnierzu 
kw arc iany, stałeś na kresach i piersią swą zasła­
niałeś wnętrze kra ju , zasłaniałeś skutecznie, 
dopóki nic został osłabiony i za tru ty sam rdzeń 
narodu..

Petem, jako  żołnierz Kościuszkowski, zdo­
bywałeś działa gołem i rękam i „czarnemi od 
pługa" i umierałeś osamotniony w nierównej 
walce pod Maciejowicami...

I znowu powstawałeś, nieśm iertelny, aby 
boso, o głodzie i chłodzie iść przez zaśnierzone 
szczyty alpejskie, przez krwawe pola b itew  na­
poleońskich ku Polsce...

W  30-tym  roku w pełn i s ił i rozmachu z roz­
paczą i  upokorzeniem składałeś broń dla bra ­
ku wodza i niosłeś Europie jako  zaczyn no­
wego życia swoją dusze zbolałą i rozdartą...

W  63-m roku już Cię nie by ło , żołnierzu — 
zastąpił Cię żałobny, gaolgerowski powstaniec...

Dopiero w osiemdziesiąt zgórą lat od b itw y

„AZIENN1K LUDOW Y"

His gtswttiy w iiH i.
Groźna sytuacya. — Niepokój Niemców o ko­

palnie. — Ponure horoskopy na przyszłość
Berlin. 3. stycznia. (B. K.) Życie gospodarcze 

Niemiec znajduje się obecnie w stanie chaosu-
Trudności zwiększa brak dotkliwy’ wszel­

k ie , o raateryału kolejowego.
Ceny wszystkich a rtyku łów  wzrosły w za­

straszający sposób. Przytem robotn icy żądają 
znów podwyżki dotychczasowych płac. Grożą 
wielkie strejki. Skutkiem  tych w arunków  ceny 
będą niebawem tak wysokie, iż Niemcy nie 
będą m ogły wytrzym ać konkurencyi na ryn ku  
światowym.

Niemcy zaniepokojeni są czekającą ich 
stratą 28 m ilionów  tonu rudy żelaznej alzacko- 
lotaryngskiej, po przejściu tych  k ra jó w  w  po­
siadanie Francy i.

Groźnie też przedstawia się dla nich sprawa 
węgla Utracą 10 m ilionów  tonn rocznej p ro ­
d u k c ji węgla. Poważnem niebezpieczeństwem 
w  ty m  względzie nazywają też Niemcy „anek- 
syonistycznc p lany" Polaków.

Obraz przyszłości Niemiec przedstawia się 
zatem ponuro Klęskę zwiększa jeszcze takt, 
i wśród wojny Nienfty straciły swoich dotych­
czasowych odbiorców.

Jak korespondent „N a tiona l News" zazna­
cza na podstawie rozm owy z sekretarzem stanu 
dr. Mullerem — najmniej piąta część ludności 
niemieckiej będzie musiała opuście kraj lub 
umrzeć Z głodu, jeś li Niemcy nie będą w  moż­
ności nabywania surowców wzamian za w y­
ro b y  fabryczne.

Jeśli ęntenta zażąda wynagrodzdnia strat 
w  sumie setek m ilia rd ó w  — Niemcy są zgu­
bione

){ronika polityczna.
Konsolidacya socyalistów w Rosyi. W  W ar­

szawie przejezdni z Rosyi opow iadają: Wobec
niebezpieczeństwa ze strony żyw io łów  k o n tr­
rewolucyjnych przedsięwzięto próbę porozumie 
n ia  pomiędzy kom unistam i a innem i partyam i

w grochowskiej ołszynce, uzb ro ił Cię’ um undu­
row ał, nauczył karności i  w yprow adził na b ło­
nia krakowskie Józef P iłsudski...

Pod Jego wodzą 6. sierpnia wypowiedziałeś 
wojnę Rosyi, ciemiężycielowi największego ob­
szaru Ojczyzny. Przez kró tką  chw ilę  byłeś żoł­
nierzem Niepodległego Rządu Narodowego, zaj­
mowałeś w im ię jego wsie i miasta, zawiesza­
łeś Białe O rły , amarantowo-białe sztandary.

Lecz rych ło  dwaj zbóje, z którem i razem iść 
musiałeś przeciw trzeciemu bandyc e, opamię­
ta li się i us iłow a li zedrzeć z ciebie oznaki pol­
skiego żołnierza.

Bron łeś samodzielności swej, ile  starczyło 
sił, płaciłeś za io  w ie lk iem i o fiaram i, znoju, 
k rw i. zdrowia, jako  żołnierz upośledzony i skry­
cie buntowniczy...

Aż gdy, pad ł g łów ny zaborca, zwróciłeś się 
jaw nie  przeciw dwóm pozostałym ciemięzcom. 
W tedy obezwładniono Cię, popędzono Cię na 
golgotę Szczypiórny, Benjaminowa, Huszt...

Święte cierpienia Twoje, żołnierzu polski, 
gdyż w ich ogniu dokonało się Zjednoczenie!

Każdy dany Ci policzek przez rękawicę k rzy ­
żacką, każde wyrafinowane dręczycielTwo po­
tom ków  M aryi Teresy przyspieszało zrozumie­
nie,-Twych dążeń i celów w umysłach Tw ych 
braci, ubranych w  m undury niem ieckie, au- 
stryackie, rosyjskie, walczących dotychczas z 
sobą bezwinnie i bezwolnie...

Dokonała się w ie lka Zbiórka Serc.
Wszystkie te u ła m k i żołnierstwa polskiego: 

Piłsudczycy, Karpatczyey, Dowborczycy peo- 
wiacy, żołnierze lin iow i, służący Habsburgom, 
Hohenzollernom, Romanowym czy Kierońskim, 
nadługo przed istotnem złączeniem, złączyli się 
we wspólnej tęsknocie. Dziś gdy jesteśmy w 
rzeczywistości razem, musi ustać wszelka ró­
żnica", musi zapomniana być wszelka przeszłość
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socyalistyczneroi. W  Moskwie osiągnięto w yn ik  
pom yślny. Do Rady komisarzy ludowych weszli: 
lew icow i, socyal-rew olucjon iści i mieńszewicy , 
pertraktac je  z p raw ym i s g j rew. są w  toku. 
Przewodnictwo Rady zachował Lenin-U ijanow , 
połowa mandatów pozostała w rękach bolsze­
w ików. Zastępcę przewodu, jest Masłów.

Renaudeł przewódca franc. socyalistów po­
świadczył Radzie kom. lud. w Rosyi, że w arun­
kiem  wznowienia dobrych stosunków pomiędzy 
k o a lic ją  a Rosyą by łaby utworzenie rządu, zło 
źonego ze wszystkich partyi socyałistycznych 
i Zwołanie konstytuanty przez zarządzenie w y­
borów powszechnych w  warunkach całkow ite j 
wolności obywatelskiej. Delegaci rosyjscy m ie li 
wyrazić zasadniczą zgodę Ma te  w arunk i.

Wybory do konstytuanty. K om itet chłopski 
okręgu wyborczego Nr. 44 og łos ił następującą 
listę :

Lista chłopstwa na okręg wyborczy Nr. 44, 
obejmujący pow iaty Tarnobrzeg, POisko, Kolbu 
gzowa i Mielec:

1) Rsiądz Eugeniusz Okoń. b. poseł, z Rado­
myśla nad Sanem pow. Tarnobrzeg.

2) Chłop Franciszek Rrempa b. poseł, z Padwi 
ko lon ii, pow. Mielec.

3) Chłop Tomasz Dąbal ze Sóbowa pow. T a r­
nobrzeg.

4) Chłop Jan Sudoł Z L ip n ic y  pow. K olbu­
szowa.

ó) Chłop Wincenty Marehut z W o lin y  pow. 
Nisko.

6) Chłop Jan Rządzki z Rzędzianowic pow. 
Mielec.

3  chwili.

Teatr dla ludu w Warszawie.
Sprawa zbudowania teatru  dla* ludu w dziel­

n icy  wolskiej zaczyna wchodzić na to ry  realne. 
Sekcya m ajątków fundacyjnych w yraziła  swą 
zgodę na oddanie tego placu w dzierżawę na 
la t 30, co ogromnie u ła tw i sprawę delegacji do 
spraw k u ltu ry . Tea tr ludow y ma być wzniesio­
nym kosztem półtora m iliona marek, po 86 la­
tach stanie się własnością miasta, choć przed 
tym  term inem  może być w -każdym  czasie w y­
kupionym .

musi skupić się ćwiczebna i duchowa rozm ai­
tość w jeden stalowy pierścień, k tó rym  otoczy­
my tron  Zm artwychwstałej.,.

Niech tam  poza naszemi plecami krzyczą, 
wiecują, kłócą się, grają, śpiewają, bębnią na 
rozmaite tony, nam n ic  do lego... Na całym  
świec e dokonało się w ie lkie trzęsienie ziemi. 
Na polach naszej Ojczyzny też zamęt i  burzą- 
wa. Każdy ciągnie ku sobie część całunu O j­
czyzny, każdy niesie okruchy starych budow li 
dla swej dom owiny, każdy m yśli i woła, iż 
wszystko stało się przez niego i dla niego — 
zwykłe zamieszanie poruszonego od podstaw 
ludzkiego mrowiska.

C ie rp liw ośc i!
Stój tw ardy na straży twej, żołn ierzu!
Nie słuchaj i nie oglądaj się na przemijające, 

m iraże !
Twe oczy patrzeć pow inny w stronę nieprzy­

jaciela, aby nie w padł niespodzianie w czasie 
w ie lk ie j przebudowy i przeszkodził wznosze­
n iu  św iątyni... M in ie jńerwszy rozruch, opadną 
burzawy waśni, uciszą się krzyk i, nieporozu­
mień...

Zbierze się Sejm ustawodawczy i słodkie o b li­
cze, sto lat Ukrzyżowanej, wolne od obsion, 
spojrzy nareszcie swemi dobremi, m ądrem i o- 
czyina na swych synów skłóconych...

Ale Ty, żołnierzu, musisz stać twardo na 
straży, aby n ik t obcy nie zm ącił obrazu...

Musisz pamiętać, że nic noty dyplomatyczne, 
nie rezolucje wiecowe, jeno bagnet twój w y ty ­
czy grapiee Ojczyzny, że jeno pierś Twoja i 
Twoje zuchwałe męstwo obronią Ją przed nono- 
wnem rozdarciem...

A  więc : baczność !-...
Zb iórka przy jedynym  żołnierskim  sztanda­

rze... Zjednoczonej i Niepodległej i
„Żołnierz polski1.
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Wspierajmy organ zwalczania lichwy! Współ- 
t$z!»łarrie całego społeczeństwa konieczne. W Au- 
słryi .cesarz \ arcyksiężęta byli pierwszymi 

, paskarzami!
• Szasjowha Redakcja otworzyła ram y dla 

.czyte ln ików  w  tej żywotnej sprawie i zaraz na 
-początku zabierani glos, bo ankieta przyjęła 
.charakte r akadem icko-lite rack i!

foichwa tożarła się w nasz społeczny orga­
nizm, is& gangrena bichwa grozi nam ruinę, 
rozpętaniem najohydniejszych ins tynk tów ! Do 
zwalczania lic h w y  należy się zabrać zębami 
i nogami, u nie idealnym  bojkotem, którego 
się nie przeprowadzi, łub natchnionym  a rty ­
ku łem , k tó ry  z przyjemnością się czyta! Ód 
szeregu ia t prasa notuje odnośne codziennie 
fakta, byliśm y św iadkam i o lbrzym ich procesów 
lichw iarzy, z k tó rych  wylazło  (co i w W iedn iu  na 
ucho mówiono, obecnie publicznie), że paska- 
rzem b y t h. cesarz austryocki Karol, arcyks. 
fryd e ryk , uznany przez profesorów lwowskiej 
wsze dm icy doktorem honoris causa, zdaje się 
zt$ dziesiątki tysięcy wywieszanych ch łopów ; 

: Salwator, k tó ry  stal na czele „Czerwonego 
krzyża^.

W iem y o tem, że żony urzędników, korzy­
stając z legi ty  macy i kolejowych, w ykorzysty­
w a ć  znajomości po miasteczkach i wsiach, 
skąd przyw oziły  p row ian ty  i ro b iły  we Lw o­
wie lichw ia rsk ie  interesa. tra fikanc i za ty toń, 
nie w ydaw any publiczności, w yciągali od ch ło ­
pów co chc ie li, ba ! nawet sól poszła na pa­
sek i Znamy (akta, że setki ausfryackieh ofi­
cerów, m arkierantów , przy różnych komendach 
w mieście b ra ło  czynny udzia ł w lichw ie 

. i kt ,-szeuie so-ie  napychało ! Jakaś hieokre- 

. śkma choroba ogórnęła społeczeństwo, że 
z w ojny każdy musi wyjść bogatym, zanik 
wszelkich uczuć, serca i sum ienia! • T ak i jest 
lia n  obecny. My wszyscy konsumenci, m y 
wszyscy nieogarnięci tą chorobą łączmy się do 
•walki przeciw lichwie i paskarstwu!

Ale zacznijmy od siebie, a więc zwróćm y 
k a ity  do b iu ra  dzielnicowego, skoro kogoś nie 
m a z rodziny, i za jm ijm y się naszymi op ieku­
nami i  mężami zapian ia ! Ci obywatele muszą 
stać pod naszą kon tro lą  i ko ło  tak ich  gro ­
madź ny się, szach rajów pędźmy na cztery w ia try , 
u Ig w  ten sposób, że k ró tk ie  doniesienie, 
k ró tk i opis taktów.' składam y do rąk radcy 
Boreckiego przy ul. Piekarskiej 11.

Doniesienie musi być imienne, a nie anon i­
mowe! W  sprawie nadużyć przy opale do 
radcy Plalowskiega, Dep. 9W1I. w Magistracie 
Zwracajm y się z tem do referentów, bez uprze-, 
dzenia. bez nasłuchiwania plotek o tych  oby­
watelach. Pam iętajm y, że jesteśmy w wolnej 
Polsce i każdy urzędnik ma do wyboru: albo 
nam najlepiej i najuczciwie służyć albo wyno­
sić się tam, gdzie jest Austrya!

Na lakiem  stanowisku musimy wszyscy sta­
nąć W ystępując przeciw komuś, m usim y mieć 
fakta, nie bzdury, które w ogonkach się opo­
w iada. Mamy przecież radnych, do k tó rych  
też srę zwrócim y, skoro nasze zażalenia nie 
będą respektowane !

(Dokończenie nastąpi.)

kolejarzy, bo już o godz. 9-tej sala Sokoła I I  
przy u l. Szeptyckich by ła  szczelnie zapełniona.

Zgromadzenie zagaił Iow. fititter i oddał 
cześć pomordowanym . kolegom w  Brzuchowi- 
caeh, k tó rzy  padli . o liarą bratobójczej walki". 
Zebrani uczcili pamięć ich przez powstanie.

Przewodniczącym Zgromadzenia wybrano 
Iow. Steinhardta, na sekretarza powołano tow, 
Budzickiego.

Pierwszy zabrał głos delegat tow . bang bco- 
połd, k tó ry  przedstawił cel zjazdu, tak par yj- 
nego, ja k  i zjazdu pracow ników  kolejowych, 
i om ów ił szczegółowo cały przebieg obrad 
w  pierwszym i w  drugim  dniu, następnie 
przedstaw ił sprawę składu poszczególnych ko­
m isy!. O m ów ił szczegółowo zjazd P. P. S., od- 
czyta ł referat i rezolucyę tow. Daszyńskiego, 
k tó ra  została uchwalona na zjeździć w W a r­
szawie, następnie przedstaw ił zebranym, jak  
odby ł się im ponujący pochód pod gmach prez. 
m in is trów  Rfloraezewskiego i na Belweder do 
Naczelnika Państwa. Następnie om ów ił zjazd 
pracow ników  kolejowych, wykazując n ie takt 
ze strony urzędników kole jowych z Galcyi.

Tow. Kuryłowicz om aw iał ca łkow ity  mate- 
rya ł zjazdu, dlaczego i  kto  go zw oła ł do W a r­
szawy, w  ja k i sposób komisye zostały rozło­
żone i ja k  praca w komisyaeh się odbywała. 
Następnie odczytał opracowany statut dla O r­
gan izac ji kolejarzy w* państwie polskiem przy­
ję ty  na zjeździć w Warszawie, tłumacząc, i ob­
jaśniając n iektóre punkta w poszczególnych 
paragrafach. Mówca przedstawił całą sprawę 
bardzo skrupu la tn ie  i z całą otwartością.

Tow. Duma zdał sprawozdanie z k o m is ji 
fachowej i aprow izacjine j. tow . Żurakowski 
z kom isy i dla podziału pracow ników  na grupy, 
tow. Szindler om aw ia ł sprawę kom isyi facho­
wych i zarys ogolnego zjazdu w  Warszawie, 
tow. USałukiewicz zdał sprawozdanie z kom isyi 
sanitarnej i odczytał ca ły  u k ła  regulam inu, 
k tó ry  został opracowany w kom isyi.

Przem awiali jeszcze tow. A n ton iuk  i  Presz, 
poczem uchwalono następującą rezolucyę: 

„Kolejarze lwowscy, zgromadzeni dnia 5. sty­
cznia w sali Sokoła II, piętnują sposób, w  ja k i 
n iektórzy delegaci urzędników  kolejowych od­
nieśli się do prezydyum pierwszego zjazdu po l­
skich kolejarzy, — Są przekonani, że pobudką 
protestu tych delegatów nie by ło  dobro pań­
stwa, lecz egoizm i złą. wola. Zgromadzeni 
uznają 1-szy zjazd kolejarzy polskich za kom ­
petentny do defin itywnego załatw ienia spraw, 
związanych z życiem kolejarzy.

Zgadzają się na opracowany przez wyzna­
czoną Fio tego kom is ję  statutu Związku zawo­
dowego pracow ników  kolejowych i  pragm atyki 
służbowej.

Kolejarze lwowscy składają Rządowi ludo­
wemu i kom endantowi J. Piłsudskiemu hołd
i ślubują posłuszeństwo*.

[ chwalono poprzeć kandydaturę tow. fiaus- 
nera przy wyborach do Konstytuanty, poczem 
przewodniczący wezwaniem do pracy organiza­
cyjnej i <lo popierania „D ziennika ludowego11 

; zakończył obrady okrzykiem : „Niech żyje wolna 
Ropublika ludowa"

Z n a iiii lolpj.
Lwów. stycznia 1919

Zgromadzenie sprawozdawcze ze zjazdu pra­
cowników polskich kolejarzy w Warszawie od­
by ł się wczoraj przy bardzo licznym  udziale. 
Znać by ło  ogromne zainteresowanie się ogółu

tam tej strony fron tu .

Czci sie karmi chłopa ukraińskiego.
„H ołos siczowyj11 z 29. listopada pisze p. t . : 

„Jak wojują polacy 7“ „Strzelec siczowy, k tó ry  
w sprawach służbowych przejeżdżał przez Ko­
łom yję o pow iad a ł. W  cieszanowskim powiecie 
ch łop i ukr. nie chcieli zgłaszać się do wojska". 
„Mam dojść tej w o jny11 m ów ili. Aż jednej nocy 
„n a le tiły  Lachy“  „podpa lili we wsi wszystkie 
chaty, chłopców, kobiet i dzieci w połowie w y ­

rżnęli i zagrabili byd ło  i zboże. Teraz po.szlj 
wszyscy ch łop i, jak  jeden mąż przeciw Lachom ".

Żjfizi przetiw ukr. mtóilizatyi.
Z Kosmacza donoszą do „Siczewego S trilc ia ", 

że żydzi odradzają hucułom  wstępować do ukra iń ­
skiego wojska.

W Kom arnie napadli Madziarzy na bezbron­
ny 11 bata lion pospólitaków i strzelali do nie­
go z karab inu maszynowego. Podczas tej strze­
la n in y  zabito h7 ludzi, a m iędzy ty m i kom en­
danta batalionu.

w
„Siczowej Hołos11 atakując ruteńską manię 

p e rtra k ta c ji i kom prom isów pisze : „A  już  nąj- 
kom iczniej przedstawia się sprawa pe rtrak tac ji 
w Stanisławowie. Nasi „c y w iln i"  po litycy wzięli 
się także do niepotrzebnych układów' z Polakami, 
które  ciągnęły się w  nieskończoność tak, że 
pu łk . Gawańskij, w idząc niebezpieczeństwo, po­
łożył koniec starobabskim pogadankom : on 
ogłosił stan oblężenia. I wr sam dobry czas 
polscy kolejarze bowiem przygotowywali się do 
zamachu. Stan oblężenie zastał ich  jednak n ie­
przygotowanych, on i rzuc ili się wprawdzie na 
dworzec, ale ich  okrążono i pokonano. Ciekawe 
teraz — dodaje „ Hołos1' — czy tym  polskim  
zdrajcom stanu będzie wymierzona zasłużona 
kara".

Kom unikaty Oddziału pras. } f .  J). W.
Do robót ziemnych poszukuje się robotników 

za odpowiedniem wynagrodzeniem. Zgłaszać się 
należy do Komendy technicznej grupy oper. 
gen. dyw Leśniewskiego, ul. Fredry 2, 11. p.

Listy do odebrania w oddziale prasowym N. 
D. W . P. u l. F redry  2, I. p. S. Acker Żółkiew ­
ska 7, Zofia Tokarska Zielona 32, Dep. ATI!a 
Namiestnictwo, dyr. M ichalski Bank kra j., dr. 
Stan. Duczyński K lin ik a  położ., ks. Jan Pawel- 
ski Borkowskich 11, por. Soja Stan. płac Smolki, 
Puzdrowa Aniela Gipsowa 28.

Obwieszczenie licytacyjne. Dnia 15. stycznia 
1919 odbędzie się o godz. 10 rano lic y ta c ja  
grupy 80 baraków (Heimkehrerlager) poza sta- 
cyą kolejową Gródek Jagielloński.

W a ru n k i licytacyjne można przeglądnąć w 
Oddzielc X II A. K\vatermistrzowstAva, Lwów, ul. 
Fredry, L . 2, II. p. lub w  Komendzie Gródka 
Jagiellońskiego.

0 sprzedaż spirytusu. Zarząd miasta podaje 
do w iadomości odnośnie do nota tk i, umieszczo­
nej w nrze 4493 „Gazety Porannej" z dnia 25. 
grudnia 1918, że kontyngent spirytusu d la  
miasta lak za listopad jak  też za grudzień 1918 
rozdzielono wyłącznie między wszystkie sklepy 
rejonowe sprzedaży spirytusu i nafty, na k tó ­
rych umieszczone są napisy (Sprzedaż na fty  
i spirytusu denaturowanego). Sklep K.sslera 
ani Krebsa wcale nie o trzym ał przydzia łu  spi­
rytusu ani na listopad ani na grudzień 1918 
i sprzedaż spirytusu w tychże sklepach wcale 
się nie odbywała, ja k  to m yln ie  podano 
w W ym ien ione j notatce. Kupony listopadowe 
k a rt ‘spi ry tu  so wych pozostały n i ezrealizo wane, 
ponieważ w czasie inwazyi niemożliwym było  
zwiezienie i sprzedaż spirytusu.

Sprzedaż spirytusu za m ic ią c  grudzień tj. 
na kupony grudniowe ka rt spirytusowych roz­
poczęła się 2-go grudnia 1918 we wszystkich 
rejonowych sklepach i mieszkańcy miasta mo­
g li się zaopatrzyć w spirytus w najbliższych 
sklepach.
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Pożar
mmi Ł

Lwów, 6. stycznia. 
Dziś w  poniedziałek, około godziny 6-feej 

wieczorem, od strony placu powystawowego 
rozpięła, się na czarnem tle  nieba krwawa luna, 
w idna zdała. To

darli elektrowDi miejskiej stasał w ognio.
podpalony, popołudnia, rozm yślnie i celowo, 
przez wojsko zachodnio-ukraińskiej republiki.
Podpalony granatam i 1 Ogień ob ją ł też dach 
przyległych budynków.

Na miejsce pożaru przybyła lwowska straż
pożarna, śpiesząc z akcyą ratunkową.

wałami.
Doprawdy, nie ma się słów potępienia dla 

metod wojska czy dowództwa ukraińskiego. 
Czy walczym y z ludźm i ?

W  ch w ili zamknięcia num eru, pożar w  elek­
trowni! jeszcze niezupełnie ugaszony.

*
W  akcyi ratunkowej uczestniczył oddział 

wojska pod komendą kwaterm istrza, pu łk .
Sikorskiego.

J / o w i n y  z  d n i a .
Lwów, 6. stycznia.

Clemenceau, Foch i Mercier 
doktorami honor. Uniw. Jagieł.

Jak się dowiadujemy, na mocy uchw ały od­
nośnych w ydzia łów  i  senatu U niw . Jagielloń­
skiego uzyskali dokto ra t honoris causa : na w y­
dziale teologicznym kardyna ł Belgii ks. a rcyb i­
skup Mercier, na wydziale prawa prez. m in . 
franc. Clemenceau, a na wydziale medycznym 
marszałek Francyi Foch.

Odnośne dyplom y opracowują powołane w 
tym  celu komisye senackie. Wręczenia dyplo­
m ów dokona delegacya uniwersytetu, która 
w  tym  celu wyjedzie w  najbliższym czasie z K ra­
kowa.

W  ubiegłym  tygodniu doktorat honorowy 
na wydziale filozoficznym przyznano prez. UBil- 
sonowi.

Aresztowanie czarnej giełdy,
Z W arszawy piszą: Jak wiadomo w  kaw iar­

n i „B rys to l"  zbiera się czarna giełda, na której 
są dokonywane operacye finansowe, para liżu ją­
ce działalność legalnej giełdy.

Na skutek in terw encyi kom ite tu  giełdowego 
onegdaj o godz. 6 wieczorem policya k rym in a l­
na, pod k ie runkiem  p. o. inspektora p. Górskie­
go, obstawiwszy wejścia i wyjścia w tej kaw iarn i, 
aresztowała wszystkich gości, k tó rych  następnie 
przeprowadzono pod bagnetami do b iu ra  po li- 
cy i krym inalne j.

Ogółem aresztowano ! 12 osób. Aresztowanych 
zrewidowano i spisano odpowiedhie pro toko ły , 
poczem wszystkich zwolniono, zatrzymano jed­
nak pieniądze.

Przy w ie lu  z aresztowanych znaleziono znacz­
ne sumy pieniężne, przeważnie w walucie ro ­
syjskie), 500 i 100 rub low ych banknotach. Ogó­
łem  odebrano przeszło pó ł m iliona  ru b li. Skut­
kiem  wywołanego tym  wypadkiem  popłochu 
cena ru b li onegdaj wieczoremspadła.

Smutny los przypadł w  udziale tego roku  
legendarnym „Trzem  K ró lom ", podobnie, ja k  
w ie lu  innym  w obecnym czasie. Nie w itano ich 
wcale, nie przyjmowano żadnym przysmakiem, 
an święcono ich obecności zabawą. Pączki itp ., 
ongi związane z tradycyą dnia tego, są dla nas,

obywateli grodu oblężonego, bardzo „m g lis tą0 
legendą... Szary, sm utny dzień u p łyn ą ł zwolna, 
nie przypominając w niczern wesołego święta 
juź  nie epoki przedwojennej, ale choćby zeszłego 
roku.

Łaskawy styczeń. Może litu jąc  się okropnym  
utrapieniom  ludności, narażonej na ty le  rodza­
jów  śm ierci: od granatów, głodu, m e r* , braku 
wody, katastrof z powodu ciemności i  gołole­
dzi, styczeń tegoroczny nie w ydobył zupełnie z 
swego repertuaru mrozu i darzy nas atmosferą 
dziwnie łagodną. Lw ow ian in  jednak nawet słoń­
cem, pojawiającem się dość często, nie może 
cieszyć się w  poko ju  ducha — bo czary po­
godnego nieba w yw ołu ją  zawsze lo tn ików  nie­
przyjacielskich, przesyłających „uparte j tw ierdzy 
polskiej" pozdrowienia w  postaci eksplodujących 
bomb. „Dzień dobry“  tak ie  otrzym ujem y już 
k ilka  d n i z rzędu. M im oto ludek lw ow ski krąży 
po u licach zalanych słońcem, ja k  za najlepszych 
czasów, nieustraszony, choć dnia ae i godziny 
niepewny wśród pocisków a rty le ry i ukra ińskie j 
ponurym  gwizdem grożących m u  nad g łow am i 

Oświadczenie. O trzym aliśm y obszerne pismo, 
podpisany za Związek Polaków wyzn. mojż. 
przez pp. prof. Becka i dr. Sehenkera, odpiera­
jące zarzuty i  wnioski p. Tadeusza Fedsteina, 
podniesione przeciw ludności żydowskiej. Ponie­
waż oświadczenie to  je§t za obszerne, ogłosić 
go nie możemy z powodu szczupłości numeru.

0 Chleb dla ciężko pracujących Z k ó ł robo­
tniczych otrzym ujem y następujące pismo:

Za rządów b. Austry i o trzym yw ali robotnicy 
tygodniowo dodatkowy 1 bochenek chleba i  cu­
k ie r dla ciężko pracujących, a od czasu objęcia 
rządów przez władze polskie, chleb ów i cukier 
wydawać, niestety, zaprzestano. Sądzimy, że 
w łasny rząd pow inien dbać o swych obywateli 
o w iele troskliw ie j, n iź li obcy. Upraszamy prze­
to  kompetentne czynn ik i o wznowienie tego 
dobrodziejstwa d la  ludzi, ciężko pracujących.

Podziękowanie. W szystkim , biorącym  udział 
w pogrzebie śp. W ł. Kazika, sierż. wojsk, poi., 
a wszczególnpści pp. oficerom i  żołnierzom, 
a przedewszystkiem por. Klarsfeld-Szczerskiemu 
za żywe zajęcie się m oim  synem w 4 pp, Leg. 
poi. na tej drodze składam serdeczne podzięko­
wanie i  cześć tym , którzy walczą u bram  Lwowa.

Anna Razikowa z rodzeństwem.
Jak za dawnych czasów. Ch. Gruber skrad ł 

z zamkniętej p iekarn i K la ry  Mayer, zam. przy 
u l. Beizera 1 — 50 kg. ka rto fli.
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Jyfimoc/jodem.
Błogosławieni skromni, albowiem ich jest króle­

stwo niebieskie.
Dziaduchy m y ; brody po pas 
Osrebrzył nam niedobry czas,
Lecz w  każdy rok, od w ie lu la t, 
Schodzimy tu , na ziemski św ia t
Niejeden tron już  w  gruzy legł,
Niejeden k ró l gdzieś w nicość zbiegł, 
Niejeden pan, swych ludów  bóg,
Pokorny ich  dziś sługa sług.
A my, jak m y: kró low ie trzej 
Szukamy wciąż gwiazdeczki swej.
Nie zwala nas robotn ik , chłop,
M ów iąc : „T o  ci k ró low ie  z szopM.
Kalendarz nam i berło-snop,
Królestwo zaś, gdzie nieba strop,
Legendy blask i  świętych chleb. 
Ostaniem-my, bo n ik t z nas. k iep!

tk.
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O d le w a m i2 tab lic  1 eap isśw  m etalaw ycb  
oraz fab ryka  s tam pili kauczukow ych

Lwów, ul. Sykstusfca 19. Filia: Sytóiska 1.

m m i Bi ittwie.
Warszawa 4. stycznia. (PAT.) M inisterstwo 

Spraw Zewnętrznych otrzym ało z W iln a  szereg 
interesujących in fo rm acy i o działalności tam ­
tejszych w ładz polskich. Dowództwo okręgu 
wojskowego na bitwę i Białą Ruś ogłosiło dni# 
31. grudnia rożkaz mobilizacyjny, wzywający 
wszystkich Polaków, bitwindro i Białorusinów 
do wstępowania do wojska polskiego i litewskie­
go celem wspólnej obrony państwa przed bo l­
szewikami. Równocześnie wydano odezwę do 
ladności m iasta W iln a , wzywającą wszystkich 
do broni.

Dolegam be totogg i  Frani
Warszawa. Jak donosi warszawska „Nowa 

Gazeta", delegacya nacz Piłsudskiego, wysłana 
do rządów państw koa licy i, przeje, hała ju ż  gra­
nicę szwajcarsko-francuską i i stanęła na ziemi 
francuskiej.

Kalisz, 2. stycznia. Z Poznania donoszą: 
W  dniach przewrotu aresztowano w Poznaniu 
dwu ministrów niemieckich. Aresztowani do­
magali się uw oln ien ia  jako  m in istrow ie. Oświad­
czono im  jednak, że ministrów znają w Berli­
nie, nie zaś w Poznaniu. Wobec tego podzie­
l i l i  on i los innych  aresztowanych.

w
Drezno. 4. stycznia (PAT.). „Drezdner Rteu- 

este Nachr” donoszą z Torunia, że linia ko 
lejowe Poznań-Toruń obsadzona jest przez Po­
laków. Tak samo linia kolejowa Poznań beszno 
znajduje się m rękach kolejarzy polskich.

P o w ita n ie  g e n . H a l le r a
Warszawa. (Pat.). Na powitanie gen. M ie ra ,

k tó ry  w  najbliższych dniach przybędzie de 
Gdańska, wyjechali z 93arszarop; major Mac­
kiewicz, por. Grzędzielski i kapitan Kaden.

Morawska Ostrawa. Tutejsze-dzienniki dono­
szą, że w  najbliższych dniach obsadzą wojska 
franeuzkie K arw in  i  Bogumin.

Powrót mlmiM i m pułków i lit
Wiedeń- Z końcem grudn ia  —  wedie donie­

sień a „N . F. Presse" —- pow róc iły  z U kra iny 
ostatnie p u łk i austro węgierskie.

Bolszewicy mu koalicje o s o l i
Londyn. Biuro Reuter;: dowiaduje się, że 

rząd bolszewicki zw róc ił się ponownie do koa­
lic y i z propozycyą pokojową.

imm  Holi koalicyi przeciw D o M i t
Genewa. Francuskie i angielskie dzienniki 

donoszą zgodnie, że podróż franeuzkiego gene­
rała Francheta do Paryża na konferencyę z rzą­
dem pozostaje w  związku z mającem nastąpić 
m ianowaniem gen. Francheta naczelnym wo­
dzem ekspedycyi przeciwko bolszewikom.

v DROBNE OGŁOSZENIA. V

ALENDARZYKI
JEŁO IESL  1 9 1 9

do nabycia w drukarni „GRAF;A“ lub Admigisfracyj 
„DZIENNIKA LUDOWEGO'1 po ęe~ ie 80 hal. -  Gdsprze- 

dawcom rabat.

izeladnik rymarski, wolny od wojska poszukuje posady. 
1 Zgłoszenia do Adm. „Dziennika Ludowego1.
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